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Do naszych Szanownych Abonentów!
Uprzejmie prosimy o  o d n o w ie n ie  p r e n u m e r a ty

„Przeglądu" na II kwartał 1930 r. (kwiecień, maj, czerwiec)

P renum erata  wynosi
kwartalnie 6 ,—  zł 

Do numeru niniejszego dołączamy b la n k ie t  n a ­
d a w c z y  na P. K. O . Poznań nr. 202868, za pomocą k tó ­
rego prosimy p r z e k a z a ć  n a m  p r z e d p ła tą ,  inaczej 
bowiem dostaw a czasopisma naszego ulegnie przerwie. 

W szelkie reklamacje — po zapłaceniu prenum eraty
0 niedostarezanie „Przeglądu Graficznego, Wydawniczego
1 Papierniczego" prosimy n a jp ie r w  skierować do miejsco­
wego urzędu pocztowego, a o ile to  nie pomoże, dopiero 
do administracji.

A bonentów z a le g a j ą c y c h  z przedpłatą prosimy 
o spieszne nadesłanie wyrównania, a to celem moknięcia 
przerwy w odbiorze. A d m in is tr a c ja .

Komunikaty
K o r p o r a cji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  

n a  W o je w ó d z tw o  Ś lą s k ie .

Roczne Walne Zebranie
K o rp o r a c j i  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  

W o je w ó d z tw a  Ś lą s k ie g o

odbędzie się
w  p o n ie d z ia łe k ,  31 m a r c a  rb . o godz. 15, w m alej salce  
restauracji „Sali Pow stańców " w K atow icach, u lica  

Sokolska.
P o r z ą d e k  o b r a d :  

ł . Z agajenie i odczytan ie protokółu  z ostatn iego  
W alnego Zebrania.

2. Spraw ozdania: a) prezesa, b) sekretarza,
c) skarbnika, d) K om isji R ew izyjnej.

3. U d zielen ie  absolutorjum .
4. W ybór trzech członków  Zarządu w  m iejsce  

ustępujących .
5. U ch w ała  dotycząca p łacen ia  składek.
6. W olne g ło sy  i zam knięcie.
W  razie n ieprzybycia  w iększej po łow y członków , 

odbędzie się  w  m yśl § 13 sta tu tu  Korporacji, drugie  
W aln e Z ebranie o godz. 16.

Z a r z ą d .
L. N o w a k, " K. K o ź 1 i k,

prezes. sekretarz.

0  a n g ie lsk i em  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

W  dalszym  ciągu „P rin tin g  N um ber" lo n ­
dyńskiego  „The T im es‘a “ zam ieszcza a r ty k u ł 
p ió ra  E m ery  W a lk e ra  o g łów nych zasadach  
tw orzen ie p ięk n y ch  w ydań  książek .

Oto jego wyw ody, ch a rak te ry s ty cz n e  d la 
s to sunków  ang ielsk ich .

X V III.

P ię k n e  w yd aw n ictw a  k s ią żk o w e.
W ła śc iw y  charakter p ięk n ych  k siążek , n ie bio­

rąc pod u w agę ich w artości literack iej, lecz tylko  
m aterja lną , polega  na trzech zasadn iczych  rzeczach. 
— P ierw sze na papierze, drugie na czcionce i jej za­
stosow an iu , a  trzecie na jej ilu stracji, o  ile  tak ie  są  
koniecznie do u zu p ełn ien ia  tekstu .

T ak długo, póki do produkcji papieru n ie p osia ­
d ano m aszyn , papier czerpano ręcznie z roślin n ego  
w łók n a  w  arkusze. D o k siążek , których  k oszty  pro­
dukcji n ie  odgryw ały ro li, używ ano zazw yczaj p a­
p ieru w yrobu ręcznego, w yrab ianego  z p łótna  lub  
w yp ełz łych  od. n oszen ia  i p ran ia  szm at. P ap ier  bez

——  Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce ■
z siedzibą w W arszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego.
Telefon nr. 25-55 — Redakcja i Administracja: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K O. Poznań 202868



Str. 114 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY Nr. 13 — 1930

lin ij d rukow anych  z im itac ją  ręcznie robionych w od­
nych znaków  i ch ropow atych  brzegów  m ożna w y­
rab iać  ty lk o  z dobrego m a te r ja łu . A nglja  już od 
d aw n a  przodow ała w produkcji najlepszego papieru , 
w yrabianego sposobem  ręcznym . P ap ie r ten  jest ko ­
sztow ny  i zachodzi obaw a, że tańsze , lecz w jakości 
gorsze p ap iery  ho lendersk ie , fran cu sk ie  i w łoskie 
w yprą  go zczasem  zupełnie z ry n k u . To sarno dzieje 
się z n iek tó re  m i m aszynow em l p ap ieram i, uchodzą- 
cem i jako  p ap ie r „robiony w  form ie", k tó ry  w y rab ia ­
ny  je s t m aszynam i w alcow em i, a  nie w form ie, jak  
się w yrab ia  p ap ie r w yrobu ręcznego. Grubość p a ­
p ie ru  w in n a  być ściśle zastosow aną do rozm iaru  
strony , gdyż g ru b y  p ap ie r n ie odpow iada m ałym  
książkom , ja k  rów nież nie m oże być za cienki, gdyż 
łatw o może przebijać.

C z c i o n k i  i s t r  o n a.
Chcąc, by książka dobrze się p rzedstaw iała , trze­

ba w  pierw szym  rzędzie wziąć pod uw agę, by ro zm ia r 
czcionki był odpow iedni do rozm iaru  stro n y . Duża 
k s iążk a  n ap rzy k ład  w in n a  m ieć odpow iednio dużą 
czcionkę, by móc z ca łą  sw obodą czytać. W  czasach, 
k iedy  p ap ie r w yrab iano  w yłącznie ręcznie i przez to 
był on  drogi, to ze względów  oszczędnościow ych uży­
w ano przew ażnie m ałych  czcionek. Jest rów nież zwy­
czaj, że w iersze byw ają  często podlin jow ane. Jest to 
prak tyczne, jeśli k s iążk a  d ru k o w an a  jes t drobnym  
d ru k iem ; o- ile jed n ak  używ a się w iększych czcionek, 
lepiej je s t n ie  robić tego- w cale, albo bardzo cienkiem i 
lin jam i. W  te n  sposób zm ieścić m ożna n a  jed n ą  s tro ­
nę w iele więcej te k s tu  i więcej czytelnym  d ruk iem  
n iż podkreślonym  drobnym  drukiem , przy tem  jest 
tań szy  w  sk ład an iu  i n ie zużyw a więcej pap ieru .

Aż do czasu zaprow adzen ia m aszyn  do sk ład a ­
n ia, czyli jeszcze k ilk a  la t wstecz, w ybór czcionek 
o dobrym  k ro ju  był bardzo ograniczony. Po p ierw ­
sze m aszyny  te używ ane ty lko  do d ru k o w an ia  gazet, 
w k tó ry ch  n a  ry su n ek  czcionki n ie zw racano w ielkiej 
uw agi i byle ona ty lko  by ła  dość czytelną i nie iza 
szeroką czyli — n ie  zab iera ła  w iele m ie jsca  — to 
kw est ja  k sz ta łtu  i p ięk n a  czcionki s taw a ła  się obojęt­
na. W  o s ta tn ich  la tach  jednak , — tow arzystw a, k tó ­
re  kon tro low ały  m aszyny  do sk ład an ia , sk ierow ały  
w ielką  uiwagę n a  p rodukcję  czcionek o ładnych  wzo­
rach . K ilk a  z tych  rodzajów  czcionek je s t kopjow a- 
nych  lub  przyję tych  z najlepszych  w łoskich i f ra n ­
cusk ich  wzorów  z l(i stu lecia . Te jed n ak  korzystne 
są ty lko  d la  nabyw ców  tych  m aszyn, k tó re sta ły  się 
m aszynam i po-mocniczemi d la  m niejszych d ru k a rń . 
Lepsze d ru k a rn ie  zw raca ją  dziś w iele uw ag i n a  do­
b ry  ju s tu n ek  n aw et, rzecz, k tó rą  daw niej ta k  bardzo 
zan iedbyw ano.

Ł a m a n i e  s t r o  n.
N astępny  p u n k t, k tó ry  przychodzi pod uw agę jest 

tak  zw ane „ łam an ie  stron", czyli u k ład an ie  ich we 
w łaściw ych pozycjach jednej s tro n y  do drugiej i za­
stosow anie s tro n y  p ap ieru  w książce. Dwlie s tro n y  
w in n y  być tak  dostosow ane, by pod względem  ry su n ­
k u  i m arg in e su  po obu s tro n ach  w yg lądały  jak  jed n a  
całość. Najw ęższy m arg ines w in ien  być tam , m ów iąc 
po in tro-ligatorsku, gdzie się zna jdu je „ rynna" 
książk i, trochę szerszy od góry  strony  (jeśli nagłów ek 
je s t k ró tk i, w inno się m ierzyć zawsze od góry  tek stu , 
a  nie od nagłów ka) zew nętrzny  m arg in es  jeszcze szer­
szy, a dolny, czyli tak  zw ana „stępa" w inien być n a j­
szerszy ze w szystkich.

Z darza się jeszcze, aczkolw iek rzadziej niż daw - 
n ine j, że -drukuje się k siążk i n a  szerszym  papierze niż 
zwykłe książk i. K siążki te  nazyw a się k siążk am i na 
„dużym  papierze". Jeśli się jed n ak  dostosow ało raz 
ro zm iar czcionki do rozm iaru  s tro n y  i pap ieru , było­
by w ielk im  absurdem  -drukować k siążk i n a  szerszym  
papierze. K siążki m ożna ta k  sam o zniszczyć przez 
d rukow an ie  ich na  szerszym  rozm iarze p ap ie ru  niż 
w ynosi1 s tro n a  d ru k u , ja k  rów nież przez zostaw ienie 
za w ąskiego  m arg inesu . Zwyczaj d ru k o w an ia  k s ią ­
żek na  papierze w iększego ro zm iaru  zak rad ł się 
praw dopodobnie z czasów daw niejszych  in tro lig a to ­
rów , k tó rzy  m ieli zwyczaj obcinan ia  m arginesów  przy 
o p raw ian iu  książek. K siążki p opu larne  opraw ia się 
czasem  k ilk a  razy , a gdy za każdym  razem  obcinano, 
m arg ines m u sia ł się stać  w końcu  za w ąski. M argi­
nesy, k tó re  były dobre w oryg inalnych  książkach , nie 
n ad aw ały  się do książek  w iększych. Czasem łam ano  
s tro n y  całk iem  odnow a i rozdzielano d ru k  n a  zbytni 
m arg ines, by s tro n a  d ru k o w an a  nie by ła  za m ałą  
w s to su n k u  do pap ieru .

P a p i e r  r ę c z n e g o  w y r o b u .
Jeszcze in n y  p u n k t m ający  styczność z p ro d u k c ją  

ładnych  książek  trzeba w ziąć pod uw agę. O w ielu  
książkach , a  m ianow icie o k siążk ach  w ydanych  we 
F ran c ji, głoszono często, że są  d rukow ane na różnych 
pap ierach  — W h atm an a , japońsk im , ho lendersk im  
etc. Jeśli jed n ą  kosztow ną książkę się sprzeda, tak  
czasem  za k ilk a  fun tów  zaraz, to pew nie, że cały  na­
k ład  m ożna d rukow ać n a  najstosow niejszym  pap ie­
rze bez w zględu n a  koszt. Jeszcze- jeden  lub dw a fu n ­
ty, a  pokry łyby  praw dopodobnie różnice m iędzy n a j­
droższym  i n a jtań szy m  papierem , k tó ryby  użyto. 
P ap ie r ta k i zw any jap o ń sk im  „pergam inem ", o k tó rym  
się mówi, że je s t rob iony  m aszynam i europejsk iem i 
z w łókna  papierow ej m orw y, m a  śliczny i czysty jak  
kość słoniow a ko lo r i daje  błyszczący połysk gło­
skom , lecz p ap ie r przy  k siążk ach  w iele m an ip u lo w a­
nych sta je  się ja k  tk a n k a  flane low a i w ygląda n ie­
korzystnie. O płaciłoby się w ięc pośw ięcić choć trochę 
tego po łysku  ,na korzyść ładnego angielskiego pap ie­
ru  ręcznego w yrobu, k tóry  zawsze za trzym uje  swój 
daw niejszy  w ygląd. K siążki d rukow ane n a  p erg am i­
nie są często, lecz nie zawsze ta k  zadaw ala jąco  -oka­
załe niż te, k tó re d ru k u je  się n a  praw dziw ym  dobrym  
papierze. K olektorzy książek  p łacą  za nie ze w zględu 
na, ich rzadkość jed n ak  duże ceny i będą praw dopo­
dobnie w dalszym  ciągu płacić.

P ięk n e  książk i są przew ażnie ilu stro w an e, wobec 
czego je s t bardzo w ażnem , by rep ro d u k c ja  i d ru k  w y­
k onane były  najlepszym  spos-obe-m ł nie u w łacza ją ­
cym  godności książk i, zaw ierającej m iedzioryty , 
sztychy, fotog-rawury, kolotypy w  m onochrom ji lub 
w kolorze, w szystko  co trzeba d rukow ać osobno od 
tekstu-, lub  w  n iek tó rych  w ypadkach  z ry su n k ó w  
w lin ji, k tó re m ożna d rukow ać n a  s tro n ach  d ru k o w a­
nych lub n a  papierze książk i. To w ykluczałoby u ży ­
w anie półtonow ych płyt, k tó rych  w ym aga p ap ier 
z g ład k ą  pow ierzchnią. O ile jed n ak  półtonow e p łyty  
używ ane być m uszą n a  trzy  lub czterokolorow y d ruk , 
to najlep ie j je s t uciąć  d ru k  b lisko  d rukow anej po­
w ierzchni i nałożyć go na  w łasny  p ap ie r książk i. 
W te n  sposób u n ik a  się brzydkiego i św iecącego m a r­
g inesu  i d o d aję  jednolitości, k tó re j inaczej osiągnąć 
nie m ożna. Czasem obrazk i tak ie  przyczepione są 
ledwo brzegiem  do stro n  p ap ie ru  i m ogą być łatw o 
uszkodzone przy zam ykan iu  książki.
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Iv s i ą  ż k  i i l u s t r o w a n e .
U ła tw ien ia  w  ilu s tra c ji  k s iążek  wzm ogły się 

m ocno w  ciągu  o s ta tn ich  s tu  la tach , a szczególnie 
w o s ta tn ich  40 la tach . W  18 stu leciu  jedynym  śro d ­
kiem  p o w ie lan ia  ilu s tra c ji były m iedzioryty . P o słu ­
giw anie się drzew orytem , a  spopularyzow ane, jeśli 
n ie  w ynalezione przez B ew icka w końcu  s tu lec ia  za­
prow adziło  p rostszy  i tań szy  sposób, k tó ry  łącznie 
z litog raf ją  w yrugow ał s ta ry  system . Sposoby te  przy­
czyniły  się do- rozszerzen ia  różnych  fotograficznych 
procesów. N ajp o p u larn ie jszy  i n a jtań sz y  z nich, p ro ­
ces półtonow y, spow odow ał ca łkow ity  przew rót w ilu ­
s trac ji książkow ej i  gazetow ej. N ajw iększem  cofnię­
ciem  -się w stecz w tym  procesie je s t po trzeba używ a­
n ia  ciężkiego i  szorstkiego p ap ie ru  do wszystkiego-, 
a  m ianow icie  d rukow an ie  w szystk iego  n a  papierze 
gazetow ym . Jedyne sposoby do zastosow an ia  przy  ła ­
dnych książk ach  oprócz m iedziorytów  lub  lito g rafji 
są ko lo typ  i fo to g ra w u ra  lub  ry su n k i kreskow e. 
Tem i pięci om a  spo sobam i m ożna d ruko  w a ć n a  p a ­
pierze w olnym  o-d brzydkiej szorstkości.

W  końcu  jeszcze jedno- słowo należy  nadm ien ić  
pod w zględem  zam ieszczenia w  książce n a  s tronach  
cienkiego pap ieru , noszącego ty tu ł ilu s tra c ji w y­
przedzającego obrazek. P on iew aż fa rb a  u ży w an a do 
d ru k u  m iedziory tem  nie u sy ch a ła  dość szybko, h f ł  
zwyczaj, że gdy d ru k i u k ład an o  w  książkę, kaw ałek  
b ibu ły  kładzono n a  d ru k , by zapobiec odbiciu się pod­
czas p ra so w an ia  w  in tro lig a to rn i. Obecnie zam iast 
b ibuły , dającej się u su n ąć , gdy fa rb a  w yschła arkusz  
cienkiego p ap ie ru  op raw ia  się razem , k tó ry  rów no­
cześnie używ a się do d ru k o w an ia  ty tu łu  obrazka. W e­
dług  zd an ia  piszącego- n in ie jszy  a rty k u ł, to w łaściw ie 
m iejsce d la  ty tu łu  ilu s tra c ji  je s t zaraz  pod' obrazkiem  
sam ym  a  nie na; s tro n ie , gdyż by obrazek  obejrzeć, 
trzeba k a r tę  w pierw  odw rócić. Poniew aż w szelkie 
m iedzio ry ty  zan im  p rzy jdą  do d ru k u , m a ją  pow ierz­
chnię h a rto w an ą  s ta lą , zw racan ie uw agi na; czyste 
strony, a, m ianow icie n a  d rukow ane, d la  -nakładu 
książek  je s t m niej ważne.

Ciekawem  je s t przypom nieć, że nowoczesne odro­
dzenie pięknego d ru k a rs tw a  w yszło z A nglji. Za-nim 
jed n ak  W illiam  M orris zaczął p rodukow ać wysok-o- 
w artościow e p race w  d ru k a rn i K elm scotta, przeciętne 
d ru k a rn ie  książek  u p ad ły  do bardzo nisk iego  pozio­
m u, a  szczególnie pod w zględem  k ro ju  czcionki, gdyż 
p raca  d ru k a rsk a  była często- dobra. W  18 stu leciu  
F o u lis  w G lasgow, ,n:iie m ów iąc ju ż  o- wcezśni-ejszych 
p ra k ty k a n ta c h  i W illiam ie  Picke-nringu, rob ił wiele 
by odzyskać ten  poziom  z pow rotem . Oprócz tego pio­
n ierzy  ja-k St. John  H oruby  z Achen-denc Pres®, Ro­
bert G ibbings z Golden Cocke-rl P ress, M aynard  z Gre- 
gynog P ress, B ern a rd  N ew digate z Shakespeare- H eart 
F ran c is  M eynell and  th e  U n iverity  P ress  o-f Oxford' 
i C am bridge w ykonyw ali rów nież p iękne p race k s iąż ­
kowe. In sp ira c ja  w ychodziła od W illiam ,sa M orrisa, 
aczkolw iek w  n iek tó ry ch  w yp ad k ach  p ra ca  jego m ia ­
ła  bardzo m ało podobieństw a. M orris udow odnił, że 
k s iążk a  sam a w sobie m oże być p racą  artystyczną.

N arady nad projektem  ustaw y prasow ej.
W  prezyd jum  Rady M inistrów  -odib-ył się szereg 

koinferencyj pod przew odnictw em  Szefa b iu ra  p raso­
wego p. P ię ta k a  w  sp raw ie  u s ta le n ia  tek s tu  p ro jek tu  
u s taw y  o p raw ie  prasow em .

W konferenc jach  tych  b ra li udz ia ł: z ra m ie n ia  
m in is te rs tw a  spraw iedliw ości p ro k u ra to r  S ądu  N a j­
wyższego- p. K uczyński, k ie row nik  b iu ra  prasow ego 
p rezyd jum  R ady M inistrów  p. H ładki, z ra m ie n ia  
Polskiego Z w iązku  W ydaw ców  p rezyd jum  tego 
Z w iązku w osobach pp. Krzyw oszewskiego, N iklew i- 
cza i Lew andow skiego, oraz d y rek to ra  b iu ra  Po lsk ie­
go Zw iązku W ydaw ców  p. K auzika.

Za podstaw ę d y sk u sji w zięty  był p ro jek t ustaw y, 
opracow any przez P o lsk i Zw iązek W ydaw ców , przy- 
czem w  w yn iku  konferencji został u sta lo n y  tek s t 
p ro jek tu  całkow icie ze Z w iązkiem  uzgodniony.

Poszczególne p o stanow ien ia  p ro jek tu  były  nad to  
om ówione z Tow arzystw em  W ydaw ców  K siążek 
i ze Zw iązkiem  O rganizacyj P rzem ysłu  Graficznego 
w Polsce.

P ro jek t om aw ianej u s taw y  prasow ej podaliśm y 
w całkow item  b rzm ien iu  w  o sta tn im  (12) num erze 
„P rzeglądu". _ _ _

D ruk arn ie  w  A b isynji.
A bisynja zaw dzięcza pow stan ie  pierw szej swej 

gazety  G rekow i A ndrzejow i K avadia, k tó ry  ją  założył 
w  1902 ro k u  w sto licy  k ra ju  A ddis Abeba. Wobec 
b ra k u  chociażby najp ry m ity w n ie jsze j tłoczni d ru k a r­
skiej — najb liżej położona d ru k a rn ia  zn a jd o w ała  się 
w  D ire D aona, k tó rą  to  m iejscow ość o siągnąć m ożna 
w conajm niej trzy tygodniow ej podróży k a raw an ą . — 
Pow ielał A ndrzej K avad ia  sw ą „gazetę" w łasnem  pió­
rem  do p isan ia  i w  ten  m ozolny sposób w ykonyw ał 
24 egzem plarze tygodniow o. T y tu ł tej gazetk i b rzm ia ł 
„A im ro", to  znaczy „gazeta d la  in te ligencji". Co so­
botę zanosił K avadia swój o rgan  „A im ro" osobiście 
sędziw em u w ładcy  k ra ju , cesarzow i A bisynji, k tó ry  
głosem  grobow ym  odczytyw ał treść  gazety  sw ym  
dosto jn ikom  dw orsk im  i m in is tro m , k tó rzy  w półkolu  
obok swego w ładcy  usadow iw szy  się p rzysłuch iw ali 
z u roczystą  uw agą. Obok in fo rm acy j nadeszłych  
z E u ro p y  zaw iera ła  rzeczona g aze tk a  sp raw ozdan ia  
z w ydarzeń  zaszłych n a  dworze etiopskim . Egzem ­
p la rz  gazety, o k tó re j m ow a, w yłożony był pom iędzy 
innym i u n ik a ta m i o rjen ta ln y m i n a  m iędzynarodow ej 
w ystaw ie prasoznaw czej w Kolo-nji, gdzie w zbudzał 
ogólne zain teresow anie .

„W ydaw nictw o" rzeczonej gazety  rozw inęło się 
niebaw em  doskonale-, ta k  że w ydaw ca K a ra d ia  po 
upływ ie k ilk u  m iesięcy  był ju ż  w m ożności nabycia  
m aszynk i do pow ielan ia , za k tó re j pom ocą zdołał n a ­
k ład  swej „gazety" spotęgow ać z 24 n a  200 egzem pla­
rzy  tygodniow o, k tó re n a ty ch m ias t rozchw ytyw ano. 
Cesarz A bisyński, M enelik, k tó ry  poznał n iebaw em  
jak ie  znaczenie posiada, gaze ta  jak o  o rgan  in fo rm a­
cy jny  d la  k ra ju , p rzyrzekł G rekowi sp raw ien ie  d ru ­
k a rn i eu ropejsk ie j. K om pletne u rządzenie d ru k a rn i 
now oczesnej nadeszło  z E u ropy  po czterech la tach  
różnem i drogam i, w śród  niezliczonych tru d n o śc i 
i kłopotów , w 1900 ro k u  do sto licy  A bisyńskiej, Addis 
Abeba. Różne za jśc ia  osobistej n a tu ry  w m iędzycza­
sie sp raw iły , że w 1903 ro k u  K avad ia  był zm uszony do 
przerw ania, w y d aw an ia  swej gazety. W  chw ili, gdy 
urządzenie d ru k a m i w reszcie nadeszło do A ddis Abe­
ba, gaze ta  poszła w zapom nienie i m o n arch a  ab isyń ­
sk i kaza ł w nowej d ru k a rn i w ykonyw ać jedyn ie  d ru ­
k i urzędow e. K avad ia  jednakże n ie  s trac ił odwagi, 
nie zniechęcił się przejściow em  niepow odzeniem  
i w  roku  1914 zaczął ponow nie w ydaw ać gazetę, co- 
p ra w d a  w innej szacie. Od ro k u  1924 już  w ydaje d ru ­



Str. 116 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY Nr. 13 — 1930

k a rn ia  rządow a w A bisynji gazetę „A im ro“ pod w ła­
snym  zarządem , ato li pod red ak c ją  G reka K avadji, 
k tó ry  ze swego k rzes ła  re d ak to ra  i w ydaw cy p rzen i­
cow ał się n a  fotel oficjalnego red ak to ra .

A bisyńska d ru k a rn ia  rządow a d ru k u je  k siążk i 
szkolne i lek tu rę  d la  ludu , fo rm ularze i p ap ie ry  rz ą ­
dowe, a k ta  d la  am b asad  i k onsu la tów  oraz d ru k i h a n ­
dlowe d la  kupców  osiad łych  w stolicy k ra ju . Abisyń- 
skie rządow e zak łady  graficzne rozporządzają obecnie 
już naw et w ła sn ą  cynkografją  i in tro lig a to rn ią . Od 
1923 ro k u  w ychodzi n ak ład em  rząd u  d rug ie  czaso­
pism o, dw a razy  w tygodn iu , w języku  kra jow ym , pod 
ty tu łem  „B rh an asa lam ", to  znaczy „Św iatło  pokoju". 
P o w stan ie  tego  czasopism a zaw dzięcza A bisynja s ta ­
ran io m  k ró la  T afari M akonnen, k tó ry  rów nież głębo­
ko jes t p rzekonany  o pow ażnem  znaczeniu  gazety  d la 
dobra  k ra ju . N ak ład  obydw u gazet w a h a  się obecnie 
pom iędzy trzy s tu  do p ięciuset egzem plarzy  tygo­
dniowo.

Na w stępie tego a r ty k u łu  znajdu je  się w zm ian k a
0 u rząd zen iu  d ru k a rsk iem  w m ieście Dire D aona.
1 tu  p ra sa  p o siad a  sw ą w ła sn ą  h is to rję ! B ardzo p ry ­
m ityw ne u rządzen ie  tej d ru k a rn i sprow adzili do rze­
czonego m ia s ta  fran cu scy  m isjonarze  kato liccy  w 1901 
roku. P rzeo r K apucynpw  M arja -B ernard  urządził 
w  D ire D aona m ały  szp ital d la  trędow atych , n a  k tó ­
rego u trzy m an ie  pobierał zasiłek  z E uropy , szczegól­
nie z F ran c ji. Ażeby z dobroczyńcam i i o fia ro d aw ca­
m i eu ro p ejsk im i szp ita la  trędow atych  w D ire D aona 
pozostaw ać w sta łym  kon takcie , w ydaw ał w spom ­
n ian y  przeor od czasu do czasu b iu letyny, p ry ­
m ityw nie  pow ielane, w  k tó ry ch  donosił o postępach 
b ad a n ia  lep ry  (trądu). W 1905 ro k u  sprow adził przeor 
M arja -B ernard  m ałą  tłocznię d ru k a rsk ą  „R agnenot". 
Od tego czasu zam iast b iu letynów  zaczął w ydaw ać 
m iesięcznik  w drobnych  ro zm ia rach  pod ty tu łem  j  

„Le S em eur d ‘E thiopie". R ed ak to r m iesięcznika, p rze­
o r M arja -B ernard  załączał do naukow ych  rozp raw  
no ta tk i o działa lności i p racy  kościo ła  katolickiego 
w A bisynji oraz uzu p e łn ia ł swój p rzeg ląd  opisam i ; 
i in fo rm ac jam i o k ra ju , m ieszkańcach  tegoż, o uoli- j  

tyce, h an d lu  i gospodarce w A bisynji. S ta le  w z ra s ta ­
jąca liczba trędow atych  i stąd  konieczne pow iększe­
n ie  lecznicy zasłabłych, zm uszały  przeora do w yszu­
k iw an ia  now ych źródeł dochodu n a  u trzy m an ie  p la ­
ców ki m isjo n a rsk ie j; dotychczasow e bowiem  d a tk i 
n ap ły w ające  z F ran c ji znacznie zm ala ły  w sk u tek  od- , 
d z ia ły w an ia  przeprow adzonej we F ran c ji u s taw y  
państw ow ej w rozdziale K ościoła od P ań stw a. P rzeor 
n ie w idział żadnego innego sposobu n a  uzyskan ie  po­
trzebnych fu nduszy  w celu opiekow ania się tręd o w a­
tym i, ja k  przez pow iększenie swej d ru k a rn i. Z tego 
pow odu d ru k a rn ia  k la sz to rn a  d ru k o w a ła  w izytów ki, 
lis tow nik i, koperty , uw iadom ien ia , pełnom ocnictw a
i tym  podobne inne d ru k i d la  po trzeby europejsk ie j 
publiczności, zam ieszkałej w A bisynji. Z okazji po­
by tu  p rzeo ra  M arja -B em ard a  w la tach  1908—1909 
w Rzym ie jako  specjalnego p o słańca i pełnom ocnika 
cesarza ab isyńskiego  M enelika n a  dw orze Ojca św., 
zdołał on  m a te r ja ły  typograficzne znacznie pom nożyć 
i d ru k a rn ię  sw ą zupełn ie  zm odernizow ać. M iasto Dire 
D aona w zrosło z pow odu budow y lin ji kolejow ej n a  
pow ażne siedlisko cen tra lne  w  k ra ju  ab isyńsk im , 
w sk u tek  czego d ru k a rn ia  k la sz to rn a  n iebaw em  m ie­
w a ła  dochody, k tó re  m isji kapucyńsk ie j um ożliw iły  
znaczną rozbudow ę lecznicy trędow atych , nie po trze­
b u jąc  w te j m ierze ja k  daw niej być sk azan ą  n a  zapo­
m ogi europejsk ie . P rzeo r kapucynów  n a to m iast

w d rug im  sw ym  zawodzie s ta ł się w niezbyt d ługim  
okresie  czasu tak  ru ty n o w an y m  fachow cem  d ru k a r­
skim , że zdołał sw ą d ru k a rn ię  postaw ić n a  w yżynie 
pod w zględem  technicznym  i p rodukcy jnym  ta k  d a ­
lece, że m ogłaby ryw alizow ać z k ażd ą  średn ią , now o­
cześnie u rządzoną d ru k a rn ią  europejską.

W  1914 ro k u  zostały  sług i Boże rzeczonego k la ­
szto ru  pow ołane do F ran c ji w celu obrony k ra ju  przed 
zastępam i w ojska niem ieckiego i  stąd  z konieczności 
przestało  w ychodzić czasopism o „Sem eur d‘E th iop ie“ . 
D ru k a rn ia  n a to m ias t pozostała  n ad a l czynną, d ru k u ­
jąc alccydensy i za rab ia jąc  tyle, że czysty dochód s ta r ­
czył n a  u trzy m an ie  dzienne okrągło  p ięćdziesięciu 
trędow atych  i personelu  p ielęgnującego ubogich, n ie ­
szczęśliw ych chorych i kalek .

Z chwili bieżącej
Napaść na „Drukarnią Toruńską" i „Drukarnią Robot­

niczą" w Toruniu. D nia 19 m a rc a  nocą m iędzy godz. 12-tą 
a  1-szą n iew ykryci sp raw cy  zasm aro w a li fa rbą  okna 
w a d m in is tra c ji „S łow a P om orsk iego" i w ybili szybę. Tej 
sam ej nocy w ybito k ilk a n aśc ie  szyb w  lo k a lach  „Głosu 
R obotn ika". A w an tu rn icy  zbiegli sam ochodam i, n im  zdo­
ła n o  zaa larm o w ać policję. Z arząd  D ru k a rn i T o ru ń sk ie j
S. A. o raz D ru k a rn ia  R obotnicza w T o ru n iu  w yznaczyły  
po 300 zł n ag rody  za w skazan ie  spraw ców . N apaść m ia ła  
tło  polityczne.

Olbrzymia m aszyna rotacyjna. P ra s a  zaw odow a do­
nosi, że św ia to w a fa b ry k a  m aszyn  w  A ugsburgu  zbudo­
w ała  św ieżo o lb rzym ią m aszynę ro tac y jn ą , p rzeznaczoną 
do d ru k u  dzienników . M aszyna p o siad a  42 m e try  d łu ­
gości, 5 m etrów  szerokości i 4,5 m e tra  w ysokości. S iedem  
w ielk ich  m otorów  elek trycznych  w prow adzić m usi tego 
Olbrzym a w  ruch , 37 m nie jszych  m otorów  p rac u je  przy  
poszczególnych częściach sk ładow ych  tęgo d ru k a rsk ie g o  
kolosa. W  przec iągu  jednej godziny w yrzuca 1 m iljon  
80 tysięcy  egzem plarzy  4-stronicow ego, a 2 m iljony  100 
tys. egzem plarzy  2-stronicow ego dz ienn ika . Z astępu je  
p racę  15 m aszyn  10-stronicow ych.

N ajw iększa gazeta w  św iecie. W  m uzeum  d zien n ik a r- 
skiem  w A kw izgran ie, w k tó rem  n ieom al k aż d a  w iększa 
gaze ta  je s t zastąp iona , zn a jd u je  się rów nież egzem plarz 
jednej z na jw iększych  gazet w  św iecie. W ydrukow ano  ją  
w A m eryce. F o rm a t jej m a 260 cm. w ysokości i 183 cm. 
szerokości. N u m er ten  u k a z a ł się w  r. 1859 n a  bardzo  do­
b rym  pap ierze , w  objętości 8 stron , k aż d a  po 13 łam ów , 
w tekście zn a jd u je  się k ilk a  drzew orytów . W ykonan ie  te ­
go n u m e ru  trw a ło  4 tygodnie, n a k ła d  liczył 28 000 egz., 
a  pojedynczy  n u m e r kosz tow ał w ów czas — 320 m k. N a­
s tępny  n u m e r tej gazety  w edług  ob iegających  w iadom ości 
uk azać  się m a w ro k u  1959, t. j. w  se tn ą  rocznicę. (X )

Wiadomości z firm
Drukarnia Poznańska T. A. Poznań. W  spraw ie  za­

pobiegaw czej n ad  m a ją tk ie m  firm y  D ru k a rn ia  P o z n a ń ­
ska  Tow. Akc. Poznań, ul. 27 G rudn ia  5, S ąd  P ow iatow y 
w  P o zn an iu  n a  w niosek  pow yższej f irm y  w drożył p o stę ­
pow anie uk ładow e odnośnie do m a ją tk u  tejże.

Pom orska Drukarnia Rolnicza, S. A. w  Toruniu u ch ­
w aliła  n a  W aln em  Z grom adzen iu  ak c jo n a rju szó w  z d n ia
11. I. 1930 r. podw yższenie k a p i ta łu  akcy jnego  z 200 000 
zł o dalsze 100 000 zł, d ro g ą  w y d an ia  450 akcyj n a  o kaz i­
ciela i 50 akcyj im ien n y ch  up rzyw ile jow anych , ja k  do­
tychczasow o po 200 zł każdą.

Litografja A rtystyczna W. G łówczewski w W arszawie. 
W ydzia ł H andlow o-U padłościow y S ądu  O kręgow ego w 
W arszaw ie (ul. M iodow a 15) ogłasza, iż decyzją z d n ia  
10 m a rc a  1930 r. po stan o w ił zarządzić  o tw arc ie  postępo­
w an ia  uk ładow ego  fm y  „L ito g ra fja  A rty styczna W. G łów ­
czew ski" z jej w ierzycielam i.
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W A C Ł A W  CIECH O W SK I — Białystok.

Liczebność i  poczytność współczesnej prasy polskiej.
(Dokończenie).

I I I .

W n io s k i  i  h o ro s k o p y .

M a m y  o k o ło  2000 p is m . a  c a le  o g ro m n e  p o w ia ty  
(w  ilo ś c i 167 z 277) o b chodzą , s ię  z u p e łn ie  b ez  p ism . 
Z n a c z y  to , że n ie  ty lk o  in te r e s y ,  p o trz e b y , b o lą c z k i 
ty c h  p o w ia tó w  n ie  s ą  u ja w n ia n e ,  że n ie  s ą  n o to w a n e  
c ie k a w e  a  cz ęs to  m o ż e  i w a ż n e  f a k ty  z ż y c ia  ty c h  p o ­
w ia tó w , a le  ró w n ie ż  o d ło g ie m  le ż y  o p r a c o w y w a n ie  • 
ic h  h is to r j i ,  e tn o g ra f j i ,  w ła ś c iw o ś c i  lo k a ln y c h . S ą  
o p ra c o w y w a n e  te  d z ie d z in y , b o  lu d z i  c h ę tn y c h  do 
p r a c y  i  u m ie ją c y c h  p r a c o w a ć  je s t  w  P o ls c e  o w ie le  
w ię c e j n iż  to  z w y k le  m y ś lą ,  a le  w  o w y c h  p o w ia ta c h  
lu d z ie  c i p r a c u ją  b ez  ż a d n e j  z a c h ę ty  i p o d n ie ty ,  j a k ą  
b y  m o g ło  b y ć  d la  n ic h  d r u k o w a n ie  s w o ic h  s p o s t r z e ­
ż e ń  i w y n ik ó w  p r a c y  w  m ie js c o w y m  o rg a n ie .

W ię k s z o ś ć  c z a s o p is m  w  P o lsc e , a  m ia n o w ic ie  
o k o ło  1400, m a  n a k ła d  n iż s z y  n iż  3000 egz., a  z ty c h  
o k o ło  900 w y c h o d z i w  ilo ś c i m n ie js z e j ,  n iż  1000 egz., 
o k o ło  350 w  i lo ś c i  o d  1000 do  3000 egz. M ó w ią c  ję z y ­
k ie m  k u p ie c k im , p is m a  te  n ie  s ą  w  s ta n ie  o p ła c ić  k o ­
s z tó w  s k ł a d a n i a  i d r u k u  z p r e n u m e r a ty  p rz e w a ż n ie . 
J a k  n ie g d y ś  b y ły  w  P o ls c e  z a k o n y  ż e b rz ą c e , t a k  do tącl 
w ię k s z o ść  o lb r z y m ia  p is m  p o ls k ic h  (80%) to  p is m a  
ż e b rz ą c e , u t r z y m y w a n e ,  p o w ie d z m y  w p ro s t  o tw a rc ie ,  
z ja łm u ż n y .  P r z e d e w s z y s tk ie m  k o r z y s ta ją  o n e  z b e z ­
p ła tn e j  p r a c y  l i t e r a tó w  i d z ie n n ik a rz y ,  k tó r z y  d la  
w z g lę d ó w  im  śc iś le j  w ia d o m y c h  u z n a j ą  z a  m o ż liw e  
p is a ć  d a rm o . M a ją c  n a  w z g lę d z ie , że w s p o m n ia n e  p o ­
w y że j 1383 p is m a ,  to  p r z e w a ż n ie  ty g o d n ik i  i m ie s ię c z ­
n ik i ,  d a ją c e  p ie rw s z e  p o  4 a r k u s z e  d r u k u ,  czy li, l i ­
cz ąc , że a r k u s z  z a w ie r a  p r z e c ię tn ie  1000  w ie rs z y  d r u ­
k u , p o  4000 w ie rsz y , d r u g ie ,  m n ie jw ię c e j  ty le ż  w ie r ­
sz y , bo  r z a d k ie  s ą  m ie s ię c z n ik i  d a ją c e  m n ie j  n iż  
16 s t r o n ic  ó s e m k i, m o ż e m y  o b lic z y ć , że d o  z a p e łn ie n ia  
1383 c z a s o p is m  p o tr z e b a  m ie s ię c z n ie  5 532 000 m a te -  
r j a ł u ,  m a ją c  za ś  n a  w z g lę d z ie , że p r o d u k c ja  d z ie n n a  
l i t e r a t a  i d z i e n n ik a r z a  w y n o s i  m a k s y m a ln ie  100  w ie r ­
sz y  n a  d o b ę , c z y li o k o ło  2 a  n a jw y ż e j  2,5 ty s ię c y  w ie r ­
s z y  m ie s ię c z n ie ,  w y n ik a ,  że d la  z a p e łn ie n ia  p is m  p o ­
w y ż sz y c h  p o tr z e b n a  je s t  p r a c a  2— 2500 f a c h o w y c h  
d z ie n n ik a rz y ,  p r a c u ją c y c h  p o  sz e ść  g o d z in  n a  ty d z ie ń , 
a le  w  r z e c z y w is to ś c i  d z ie n n ik a r s tw o  n a s z e  n ie  z a ­
t r u d n i a  i  p o ło w y  te j c y fry , z a s tę p u ją c  a r ty k u ł y  o r y g i­
n a ln e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  v a r r o g a ta m i ,  o k ó ln ik a m i 
a g e n c j i  rz ą d o w e j i p r y w a tn y c h ,  p r z e d r u k a m i  itd .

C h arak te ry sty czn ą  cechę p ra sy  polskiej stanow i 
słabe rozpow szechnienie gazet codziennych i pod tym  
w zględem  d y s tan su ją  je tygodnik i, dw u tygodnik i itd.

N a jb a rd z ie j  ro z p o w s z e c h n io n e m  p is m e m  w  P o lsc e  
je s t  „ P r z e w o d n ik  K a to l ic k i"  (P o z n a ń ) , w y c h o d z ą c y  
w  200 000 egz. „ P o s ła n ie c  S e r c a  J e z u s o w e g o "  (K ra ­
k ów ) b ije  120 000 egz., d w u ty g o d n ik  „ G a z e ta  G r u ­
d z ią d z k a "  75 000, „ Ś w ia to w id "  i  „ K o le ja rz  Z w ią z k o ­
w ie c "  p o  60 000, n a t o m ia s t  „ I lu s t r o w a n y  K u r je r  C o­
d z ie n n y " , n a jb a r d z ie j  ro z p o w s z e c h n io n y  d z ie n n ik ,  b i ­
je  ty lk o  120 000, a  w  ś w ię ta  160 000 egz., „ K u r je r  W a r ­
s z a w s k i"  100 000, ty le ż  „ K u r je r  P o r a n n y " ,  a  n a s tę p ­
n ie  m a m y  ty lk o  d w a  d z ie n n ik i ,  b i ją c e  p o n a d  100  000 
— „ E k s p r e s "  i „A. B. C.“ , a le  je d y n ie  w  ty m  w y p a d k u ,  
je ż e li  p i s m a  n o s z ą c e  te  n a z w y , a  w y d a w a n e  po  r ó ż ­
n y c h  m ia s ta c h  P o ls k i ,  s ta n o w ią  poci w z g lę d e m  h a n ­
d lo w y m  je d n o  p rz e d s ię b io rs tw o . W s z y s tk ie  te  o l­
b r z y m y  p r a s y  p o ls k ie j  r a z e m  w z ię te  m a ją  z a le d w ie  
450 000 o d b io rc ó w , a  p o z a te m  d z ie n n ik ó w  b i ją c y c h  od 
10 do  15 ty s ię c y  m a m y  z a le d w ie  20, t a k ic h  co b y  b iły  
o d  50 do  100 ty s . egz., n ie m a  w c a le , a le  n a to m ia s t  
d z ie n n ik ó w  o n a k ła d z ie  m n ie js z y m  n iż  10 000  egz. 
l i l ip u tó w  je s t  a ż  87, c z y li i t u  n ę d z a , w y c ią g a n ie  od j a ­
k ic h ś  p r o te k to r ó w  s u b w e n c y j i z a s iłk ó w .

O b ra z  o g ó ln y  w c a le  n ie  z a c h ę c a ją c y ,  n ie  b u d z ą c y  
uczucia! z a d o w o le n ia  i d u m y . C z a s o p iś m ie n n ic tw o  
n a s z e  j e s t  je sz c z e  w  p o w ija k a c h ,  n ie  j e s t  t r a k to w a n e  
ja k o  g a łą ź  p o w a ż n a  p rz e d s ię b io rc z o ś c i  n a ro d o w e j ,  a n i  
l o k a ta  k a p i ta łó w . T o  je szc ze  w  z n a c z n e j m ie rz e  z a ­
b a w k a  lu d z i  d o b re j w o li, p r o w a d z o n a  po* a m a to r s k u  
p o w ie rz c h o w n ie , po  d y le ta n c k u  n ie o m a l .  P r a w a  e k o ­
n o m ic z n e  w  te j d z ie d z in ie  je sz c z e  n ie  o b o w ią z u ją ,  a le  
p rz y p u s z c z a ć  n a le ż y ,  że je s t  to  s t a n  p rz e jś c io w y . I u  
n a s  p r a s a  p ó jd z ie  to r e m  ro z w o ju  p is m  z a c h o d n io -e u ­
r o p e js k ic h  i a m e r y k a ń s k ic h .  Z a in te r e s u j ą  s ię  n ią  
k a p i t a ł y  i  z a c z n ą  t r a k to w a ć  ja k o  p rz e d s ię b io rs tw o  
d o c h o d o w e . W  p o w s ta n iu  k i lk u  b ą d ź  co b ą d ź  p o w a ż ­
n y c h  p rz e d s ię b io r s tw  w y d a w n ic z y c h , n a le ż y  W idzieć 
z a p o w ie d ź  z b l iż a n ia  s ię  n o w e j e ry , a  sp o łe c z e ń s tw o , 
a  z w ła s z c z a  w y d a w c y  i w sp ó łw y d a w c y  ty c h  ró ż n y c h  
n ie ż y w o tn y c h  p is m  f a c h o w y c h  i u n iw e r s a ln y c h  m o ­
g l ib y  d o p o m ó c  do  sz y b sze g o  w y jś c ia  c z a s o p iś m ie n ­
n ic tw a  n a  w ła ś c iw e  to r y ,  g d y b y  z ro z u m ie l i  i  u ś w ia ­
d o m il i  so b ie  je g o  c h o ro b y  o rg a n ic z n e .  N a le ż y  z a n ie ­
c h a ć  s y s te m u  z a k ła d a n ia  c o ra z  n o w y c h  p is m  i p i s e ­
m e k , lecz w e jś ć  n a  d ro g ę  s y n d y k a l iz o w a n ia ,  z le w a n ia  
w  w ię k s z e  c a ło śc i is tn ie ją c y c h .  Z 2.000 p r z e d s ię ­
b io r s tw  w y d a w n ic z y c h  p o w in n o  p o z o s ta ć  c o n a jw y ż e j
1 .00 0 , le cz  n a le ż y c ie  p o s ta w io n y c h  i  z o r g a n iz o w a ­
n y c h . P o d n ie s ie  s ię  w ó w c z a s  ja k o ś ć  p is m . D o b ry  to ­
w a r  z a w sz e  z n a jd z ie  n a b y w c ó w  i  w  m y ś l  te j z a s a d y  
h a n d lo w e j  d o jd z ie  i u  n a s  c z y te ln ic tw o  p is m  do 
r o z m ia r ó w  z a c h o d n io -e u ro p e js k ic h  i a m e r y k a ń s k ic h .

Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
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D o ręcza n ie  przez p o c z tę  cza so p ism  
p ren u m eratorom .

Poniżej podajem y zarządzenie M in iste rstw a 
Poczt i Telegrafów  w  spraw ie  n ad aw an ia , p rzesy ła­
n ia  i k o n tro li czasopism  przekazanych.

Z arządzenie to zostało w ydane n a  sk u tek  s ta ra ń  
Po lsk iego  Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Czaso­
pism .

Od 1 k w ie tn ia  b. r. czasop ism a p rzek azan e  (p ren u m e­
row ane  przez pub liczność bezpośrednio  u w ydaw ców ) m o­
g ą  być w ysy łane przez w ydaw ców  w  dw o jak i sposób, a 
m ianow icie : *

a) bez p o d aw an ia  n a  poszczególnych egzem plarzach  
ad resów  p ren u m e ra to ró w ;

b) z po d an iem  n a  poszczególnych egzem plarzach  a d ­
resów  p ren u m era to ró w .

O brany  przez nadaw ców  jeden  z ty ch  sposobów  m usi 
być sto sow any  do całego n a k ła d u  dotyczącego czaso­
p ism a, w ysyłanego  przez pocztę.

S tosow nie do sposobu obranego  p rzez w ydaw ców , — 
w iązan k i czasopism , w ysy łane przez w ydaw ców , zaw ierać  
będą w  w y p ad k u  a) egzem plarze czasopism  p ren u m e ro ­
w ane za po śred n ic tw em  urzędów  pocztow ych i p rze k aza ­
ne przez w ydaw ców , w szystk ie bez podanych  adresów  
p ren u m e ra to ró w ; w w y p ad k u  b) bezadresow e egzem pla­
rze, p ren u m ero w an e  za pośredn ic tw em  urzędów  poczto­
wych i egzem plarze p rzek azan e  przez w ydaw ców , z a d re ­
sam i p ren u m era to ró w .

Do czasopism  p rzekazanych , w ysy łanych  przez w ydaw ­
ców w  sposób p o d an y  pod p u n k te m  a) s to su ją  się w szystk ie 
postanow ien ia , za w arte  w  p rzep isach  w ykonaw czych  do 
rozpo rządzen ia  z d n ia  6 p aź d z ie rn ik a  1925 r. w sp raw ie  
p re n u m e ra ty  czasopism , ogłoszonych w Dz. Urz. b. Gen. 
D yrekcji Poczt i T elegrafów  N r. 45 z 24 p aź d z ie rn ik a  1925 r.

C zasopism a w ysy łane przez w ydaw ców , w  sposób po ­
d an y  pod p u n k te m  to), zg łasza ją  w ydaw cy n a  początku  
każdego o k resu  p re n u m e ra ty  w pocztow ych u rzęd ach  n a ­
k ładow ych  ty lko  zapom ocą „Z aw iadom ień  R edakcy jnych" 
(§ 26 p rzep isów  w ykonaw czych), a o w szystk ich  zm ian ach  
w  ilości w ysy łan y ch  egzem plarzy  do poszczególnych u rzę ­
dów  w c iągu  o k resu  p re n u m e ra ty  z pow odu p rzy b y w an ia  
now ych p ren u m era to ró w , za w ia d a m ia ją  n ak ładow e u rzę­
dy pocztow e, zapom ocą u zu p e łn ia jący ch  zaw iadom ień  r e ­
dakcy jnych , obejm u jących  ty lko  te zm iany .

N a czasop ism a w ysy łane w sposóh p o d an y  pod p u n ­
k te m  b) w ychodzące rzadzie j an iże li raz  n a  tydzień , w y­
daw cy w y s ta w ia ją  „Z aw iadom ien ia  R edakcy jne", p rzed  
n a d a n ie m  n a  pocztę każdego  bieżącego n u m e ru  w dw u 
egzem plarzach , z k tó ry ch  jeden  sk ła d a ją  w n ak ładow ym  
oddziale pocztow ym , a  d ru g i w oddziale u rzędu  poczto­
wego p rzy  sam em  n a d a n iu  czasopism a.

N a czasop ism a w ychodzące codziennie, w ysyłane w  
sposób p o d an y  pod p u n k te m  b), do k tó ry ch  zalicza się 
czasop ism a w ychodzące 2 raz y  dziennie , 1 raz  dziennie 
i 6 ra z y  tygodniow o, n as tęp n ie  n a  czasop ism a w ychodzą­
ce p a rę  razy  w  tygodn iu  i raz  w  tygodn iu , — w ydaw cy 
oprócz „Z aw iadom ien ia  R edakcyjnego" w y s ta w ia ją  po­
n ad to  k a r ty  p re n u m e ra ty  dw a razy  w  k ażd y m  m iesiącu , 
w k tó ry ch  m a  być p o d an a  ty lko  ilość egzem plarzy , w y­
słanych  do każdego  poszczególnego u rzęd u  pocztowego, 
a  za tem  i do urzędów , do k tó rych  w y sy łan y  je s t ty lko  
1 egzem plarz p ism a.

P ierw szy  raz  w y s ta w ia ją  w ydaw cy k a r ty  p re n u m e ra ­
ty  rów nocześn ie z w y staw ien iem  zaw iad o m ien ia  re d a k ­
cyjnego, n a  podstaw ie  k tórego  u iszcza ją  o p ła tę  za rozpo­
czynający  się okres p ren u m e ra ty . W  k a r ta c h  tych  p o d a­
ny m a  być n u m e r w ydaw nic tw a w ysłanego  jako  p ie rw ­
szy, w  każdym  okresie  p ren u m e ra ty , o raz ilość egzem pla­
rzy  zgodna z ilo ścią  w y k az an ą  w  zaw iad o m ien iu  red ak - 
cyjnem .

D rugi raz  w y s ta w ia ją  w ydaw cy k a r ty  p re n u m e ra ty  
w czasię m iędzy  14-tym a  22-gim każdego m iesiąca . — 
W  k a r ta c h  tych  m a być podany  n u m e r  w ydaw nictw a, 
k tó ry  będzie w y słan y  w  jednym  z dni podanego okresu ,

o raz ilość egzem plarzy  tego n u m e ru , k tó ra  m u si być 
zgodną z ilością w y sła n ą  rzeczyw iście w ty m  dn iu  do 
każdego  poszczególnego u rzędu . Ilość ta  m a  być w y k a­
za n a  w k arc ie  p re n u m e ra ty  w ten  sposób, że p o d an a  m a 
być osobno ilość egzem plarzy , w y k azan a  w karc ie  p re n u ­
m e ra ty  z p ierw szego te rm in u , osobno ilość w sk azu jąca  
p rzy b y tek  egzem plarzy , a w reszcie su m a  obu tych  ilości, 
k tó ra  pow inna  być zgodna z ilością w ysłanych  egzem pla­
rzy. W  obydw óch te rm in ac h  ilościow e k a r ty  p re n u m e ra ­
ty  m a ją  być dołączone przez w ydaw ców  do w iązan ek  cza­
so p ism a w sposób trw a ły  w y k lucza jący  jej zag in ięcie w  
czasie przew ozu, a  n a  opasce w iązank i, z ad resem  oddaw ­
czego u rzędu  pocztowego, m a być um ieszczony zn ak  w p a­
d a jąc y  w  oczy „K. P .“.

Ilościow e k a r ty  p re n u m e ra ty  m a ją  być d ru k o w an e  
przez w ydaw ców  n a  w łasn y  koszt.

W obec częstych zaża leń  w ydaw ców  i publiczności n a  
n ied o m ag an ia  w  pocztow ej służb ie gazetow ej, M in ister­
stw o w ezw ało persone l pocztow y do dok ładnego  zazn a jo ­
m ie n ia  się z p rzep isam i o służbie gazetow ej; do s ta ra n ­
nego p o stęp o w an ia  z czasop ism am i podczas przew ozu  i 
w  u rzęd ach  oddaw czych, o raz do bezw zględnego zap rze­
s ta n ia  czy tan ia  przez personel pocztow y oraz d aw a n ia  
do czy tan ia  przez persone l pocztow y osobom  trzec im  cza­
sopism , z k tó rem i personel pocztow y m a służbow o do 
czynien ia, a  za razem  M in isterstw o  ostrzeg ło  personel, że 
za stw ierdzone nad u ży cia  D yrekcje Poczt i T elegrafów  
w ym ierzać będą dotk liw e k a ry  p ieniężne.

Z chwili bieżącej
Nagroda literacka w W arszawie. P io tr  Choynow ski 

o trzy m ał nag rodę  im ien ia  R eym onta  w kw ocie 2 000 zł 
od T ow arzystw a L ite ra tó w  i D zienn ikarzy  P o lsk ich  w  
W arszaw ie  za to m ik  nowel p. t. „O p ięciu  p an n a c h  Su- 
lerzysk ich".

„Dzień książki" w  Niem czech. W ro k u  bieżącym , i to 
znow u w d n iu  22 m arca , u rządzono  „Dzień k siążk i"  w  
N iem czech, ty m  raz em  pod h as łem  „M łodzież i k siążka". 
S tow arzyszenie k sięg arzy  n iem ieck ich  „B órsenvere in  d er 
D eutschen  B u ch h an d le r"  w ezw ało  w szystk ich , ażeby n a  
obszarze całych  N iem iec w erbow ano o uzn an ie  l i te ra tu ry  
n iem ieck ie j i rozpow szechnien ie k siążk i, za leca jąc  pub licz­
ne m an ifes tac je  n a  rzecz k sz ta łcen ia  szerok ich  w a rs tw  lu d ­
ności, d la  czy te lń  m łodzieży, ażeby tem sam em  potęgow ać 
chęć p o s ia d an ia  k siążk i w łasne j. G łów na m a n ife s ta c ja  n a  
rzecz k siążk i n iem ieck ie j odby ła  się w  L ip sk u  21 m a rc a  
w ieczorem , podczas k tó re j po p rzem ów ien iu  m in is tra  Seve- 
r in g a  w ygłosili odczyty F ra n k  T h iess i P a u lin a  G rogger j a ­
ko p rzedstaw ic ie le  li te ra tu ry  i ośw iecenia publicznego, po- 
za tem  p ro fe so r dr. L itt z L ip sk a  jak o  pedagog i k ry ty k  i 
W olfgang  v. E in sied e l jak o  p rzed staw ic ie l m łodzieży. — 
P rzeb ieg  m a n ifes ta c ji p o d an y  był przez rad jo . W spó ł­
p racę  lite ra tó w , ośw iatow ców , nauczycie li i p rze d s taw i­
cieli m łodzieży zalecono w szystk im  lo k a ln y m  m a n ife ­
s tac jom  n a  rzecz rozpow szechn ien ia  k s iążk i w ca łym  k r a ­
ju . W  „D niu k siążk i"  zb ierane były  d a tk i p ien iężne n a  
rzecz b ib ljo tek  m łodzieży. K upcy p ap ie rn icy  rów nież po­
p ie ra li z całych  sił p ro p ag an d ę  k siążk i. N ad ca łośc ią  
m a n ifes ta c ji czuw ał s e k re ta r ja t  w ydzia łow y w L ipsku, 
zn a jd u ją cy  się p rzy  u licy G erich tsw eg 26. (X)

Wiadomości z firm

Spóidzielna W ydawnicza „Unja“ w W arszawie. Do
re je s tru  S półdzieln i S ądu  O kręgow ego w W arszaw ie , dn. 
15 lu tego  1930 r. w ciągn ię to  n as tęp u jące  dodatkow e zgło­
szenie : S pó łdzie ln ia  W ydaw nicza „U nja" z odpow iedzia l­
nośc ią  u d z ia ła m i w  W arszaw ie . N a W aln em  Z grom adze- 
z d n ia  22 w rześn ia  1929 roku , do Z arząd u  w y b ran i zos ta li: 
Szm elko G rinbojm , P aw ia  19, Jak ó b  P inczew ski, Leszno 
71 i D aniel Rosencw eig, N ow olipki 43, w szyscy z W arszaw y.
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Z przemysłu i handlu papierniczego 
zagranicą.

Niemcy. W  c ią g u  1928 r o k u  w y p ro d u k o w a n o  
o g ó łe m  2 104 000 to n n ,  w  1929 r o k u  n a to m ia s t  2 115 000 
to n u  p a p ie r u .  W z ro s t  p r o d u k c j i  w y n o s ił  z a te m  coś 
0,5 p ro c e n t .  Z b y t p a p ie r u  w  1929 r o k u  n ie  z w ię k sz y ł 
s ię  w  s to s u n k u  do  r o k u  u p rz e d n ie g o . R o k  1929 p r z y ­
n ió s ł  n ie ty lk o  p rz e m y s ło w i p a p ie r n ic z e m u , lecz  c a ­
łe j g o s p o d a rc e  n ie m ie c k ie j  p e w n e  ro z c z a ro w a n ie .

O b ro ty  n a  k r a jo w y m  r y n k u  z b y tu  p a p ie r u  b y ły  
w r o k u  z e sz ły m  s k ro m n ie js z e .  K o n ju n k tu r a  b y ła  
z n iż k o w a , c ię ż a r y  g o s p o d a rc z e  w z ro s ły . W y w ó z  z a ­
g r a n ic ę  u le g ł  s p o tę g o w a n iu ;  19 p r o c e n t  p r o d u k c j i  
e k s p o r to w a n o  z a g ra n ic ę ,  w  k r a j u  p o z o s ta ło  z a te m  
81% . K o n s u m c ja  p a p ie r u  n a  g ło w ę  lu d n o ś c i  z m n ie j­
s z y ła  s ię  n ie c o  w  r o k u  z e sz ły m : w  1928 w y n o s i ła  28,4 
k g ., a  w  1929 r o k u  27,7 k g .;  lic z b ę  lu d n o ś c i ,  bez  z a g łę ­
b ia  n a d  S a a r a ,  p o d a n o  w  te m  o b lic z e n iu  n a  62,3 m ilj .

C e n y  za  d re w n o  p a p ie r ó w k ę  o f ia ro w a n o  N ie m ­
c o m  po  c e n a c h  n a s tę p u ją c y c h  za  m e t r  s z e ś c ie n n y : 
z P o ls k i  po  3,6 do 4,2 d o la ra ,  z C z e c h o s ło w a c ji  p o  23 
do 24 m a r e k ,  a  z A u s t r j i  do  18,75 m a r e k  n ie m ie c k ic h ,  
s t a c j a  g r a n ic z n a .

Francja. W e d łu g  s p r a w o z d a n ia  u rz ę d o w e g o  o r ­
g a n u  f a b r y k a n tó w  p a p ie r u  n ie  m ia ły  w  r o k u  u b ie g ­
ły m  f a b r y k i  p a p ie r u  p o w o d u  do s k a rg i .  C o p ra w d a  
z a ro b k i b y ły  ś r e d n ie ,  a to l i  w ś ró d  p rz e m y s ło w c ó w  
p a p ie r n ic z y c h  p a n o w a ła  je d n o ś ć ,  w s k u te k  czego 
u d a ło  s ię  p rz e m y s ło w i u s u n ą ć  ró ż n e  n ie d o g o d n o ś c i 
p ra w o d a w c z e . P o z a te m  u le g ła  s p o tę g o w a n iu  k o n ­
s u m c ja  p r z e d n ie js z y c h  g a tu n k ó w  p a p ie r u .  M ia n o w i­
c ie  do  d r u k u  k s ią ż e k  u ż y w a n o  p r z e d n ie js z y c h  p a p ie ­
rów ', ró w n ie ż  d la  p r a c  a k c y d e n s o w y c h . W o b e c  co ra z  
to  l ic z n ie jsz e g o  p o s łu g iw a n ia  s ię  m a s z y n a m i d o  p i s a ­
n i a  w z m a g a  s ię  u ż y w a n ie  p r z e d n ie js z y c h  l is to w n i-  
k ó w . P r o d u k c ja  p a p ie r u  o p a k u n k o w e g o  w  k r a ju  
w z m a g a  s ię . P rz e jś c ie  do  . u ż y w a n ia  p r z e d n ie js z y c h  
P a p ie ró w  s p ra w ia ,  że f a b r y k i  z y s k u ją  z a  sw e  p a p ie r y  
w y ż sz e  ce n y . Z a p ro w a d z e n ie  d r u k u  o ffse to w e g o  i r o ­
to g ra w iu ro w e g o  s p r a w iło ,  że i d r u k a r z e  ró w n ie ż  z a ­
c z ę li s ię  p o s łu g iw a ć  p r z e d n ie js z e m i p a p ie r a m i .

Z a p a s y  f a b r y k  p a p ie r u  z m n ie js z y ły  s ię . C e n y  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  f a b r y k  n ie  m a ją  t a k  w ie lk ic h  ró ż n ic , 
j a k  to  s ię  d z ia ło  je sz c z e  p rz e d  k i lk u  la ty .  P rz e m y s ł 
P a p ie rn ic z y  w e F r a n c j i ,  j a k  d o n o sz ą , o d c z u w a  p o ­
trz e b ę  z m n ie js z e n ia  n a d m ie r n e j  l ic z b y  f o rm a tó w  p a ­
p ie ro w y c h .

Norwegja. R u c h  n a  r y n k u  z b y tu  p a p ie r u ,  j a k  d o ­
ro c z n ie  o ty m  c z a s ie , je s t  s p o k o jn y . C e n y  za  s iln o -  
w łó k n is tą  m a s ę  s u l f i to w ą  w a h a ją  s ię  p o m ię d z y  200 
a  210 k o ro n , a  w  p o r ta c h  b a ł ty c k ic h  n a w e t  195 k o ro n . 
F o d a tn a  do b ie le n ia  m a s a  s u l f i to w ą  z y s k u je  215 do 
220 k o r o n  fob .; b ie lo n a  240 do 250 k o ro n , za  n a jd o ­
s k o n a ls z y  g a tu n e k  do 290 k o ro n .  K o n s u m e n c i w ilg n e j 
m ia z g i d rz e w n e j s ą  n a  k i l k a  m ie s ię c y  z a o p a trz e n i ,  
a to l i  w s k u te k  z a k u p ó w  a m e r y k a ń s k ic h  z a p a s y  n o r ­
w e s k ie  n ie  s ą  z b y t w ie lk ie .  C e n y  za  w ilg n a  m ia z g ę  
d r z e w n ą  w a h a ją  s ię  p o m ię d z y  47 a  50 k o r o n .‘

Szwecja. F a b r y k a c ja  b ło n n ik a  d rz e w n e g o  n a  
s p rz e d a ż  w y n o s i ła  w  r o k u  z e sz ły m  o k o ło  1,50 m il jo ­

n ó w  to n n ,  c z y li  0,25 m il jo n ó w  w ię c e j, a n iż e l i  w  1927 
r o k u .  P r o d u k c ja  m a s y  s u lf i to w e j  s p o tę g o w a ła  s ię  
o ja k ie ś  100 000  to n n ,  a  m a s y  s u lf i to w e j o 150 000 
to n n .  Z p r o d u k c j i  z e sz ło ro c z n e j s p rz e d a n o  96 do  97 
p r o c e n t  z a so b ó w .

Jugosławja. W e d łu g  u rz ę d o w e g o  d o n ie s ie n ia  w y ­
n o s i ł a  p r o d u k c ja  k r a jo w y c h  f a b r y k  p a p ie r n ic z y c h  
w  1929 r o k u  o g ó łe m  30 000 to n n ,  z czego  22 000 z u ż y to  
w  k r a ju ,  r e s z tę  n a to m ia s t  s p r z e d a n o  do  G re c ji, B u ł-  
g a r j i  i A lb a n j i .  D o w ó z  z a g ra n ic z n e g o  p a p ie r u  w y n o ­
s i ł  w  r o k u  z e sz ły m  8 000  to n n ,  w  te m  6 000  to n n  p a ­
p ie ró w  r o ta c y jn y c h .  _____

Ruch w składzie papierniczym.
N ie s te ty  n ie  w sz y s c y  k u p c y  p a p ie r n ic y  p rz y s w o i­

li so b ie  w ie d z ę  f a c h o w ą  w  m ie rz e  d o s ta te c z n e j .  B y ­
w a ją  n a w e t  i ta c y ,  k tó r z y  n ie  z a d a w a ją  so b ie  t r u d u  
n a w e t ,  b y  sw ó j to w a r  g r u n to w n ie  p o z n a ć . I m  w y ­
s ta rc z a , ju ż  to , że s p r z e d a w a ją  k l ie n te l i  to , czego  o n a  
so b ie  ..życzy. Je ż e li  d a n e g o  to w a r u  n ie m a  n a  s k ł a ­
d z ie , w ó w c z a s  z b y w a  s ię  k l ie n ta ,  n ie  z a d a w a ją c  so b ie  
c z ę s to  t r u d u  p o k a z a n ia  m u  p o d o b n e g o  to w a r u ,  m o ż e  
p o d a tn ie js z e g o  i k o rz y s tn ie js z e g o  n a w e t ,  ty lk o  że 
k l ie n t  z a le t  te g o  to w a r u  je sz c z e  n ie  p o z n a ł.  A  m o ż e  
c z a s e m  i d la te g o , że s a m  w ła ś c ic ie l  p r z e d s ię b io r ­
s tw a  p a p ie rn ic z e g o  ró w n ie ż  n ie  p o z n a ł je szcze  z a le t  
w z g lę d n ie  w a d liw o ś c i  d a n e g o  to w a r u .

B y w a  te ż  c z ęs to , że z p o w o d u  n ie z n a jo m o ś c i  f a ­
c h o w e j z a le c a  s ię  k l ie n to w i  to w a r ,  k tó r e g o  te n ż e  p o ­
tr z e b o w a ć  n ie  m o ż e . K lie n t  n a to m ia s t ,  je ż e li  w  ta -  
k ie m  p rz e d s ię b io r s tw ie e  p a p ie r n ic z e m  i a r ty k u łó w  
b iu r o w y c h  z ro b ił ju ż  r a z  s m u tn e  d o ś w ia d c z e n ie , to  
p e w n ie , j a k  a m e n  w  k o śc ie le , że ju ż  d r u g i  r a z  w  ta -  
k ie m  p rz e d s ię b io r s tw ie  s ię  n ie  p o k a ż e .

In te l ig e n tn y ,  w z o ro w y , z n a ją c y  s ię  n a  rz e c z y  k u ­
p ie c  p a p ie r n ic z y  p o w in ie n  w y c h o w y w a ć  s w ą  k l i e n te ­
lę w  k i e r u n k u  n a b y w a n ia  p rz e d n ie g o  to w a r u ,  n a  to  
c z a s  w ła s n y  s ta rc z y ć  p o w in ie n . K lie n t  p rz e w a ż n ie  
d o m a g a  s ię  te ż  p rz e d n ie g o  to w a r u ,  p o n ie w a ż  je s t 
z d a n ia ,  że ta ń s z y  to w a r  m ó g łb y  s ię  o k a z a ć  n ie u ż y ­
te c z n y m . K lie n t  u f a  z a p e w n ie n io m  s p rz e d a ją c e g o  co 
do  z a le t  n a b y w a n e g o  p r z e d m io tu .  J e s t  z a te m  n ie k o ­
rz y s tn ie ,  je ż e li  k l ie n t  b y w a  z a w ie d z io n y .

K u p ie c  r u ty n o w a n y  m o ż e  c z ę s to k ro tn ie  n a b y w a ć  
h u r to w o  to w a r  ta ń s z y ,  a  m im o  to  b a rd z o  p o d a tn y ,  
w s k u te k  czego  m o że , z n a ją c  s ię  n a  rz e c z y , p o m n o ż y ć  
sw e  d o c h o d y .

Z a d a n ie m  s z e fa  p r z e d s ię b io r s tw a  je s t  w y s z k o le ­
n ie  sw eg o  p e r s o n e lu  do te g o  s to p n ia ,  a ż e b y  n a  
w s z y s tk ie  p y ta n ia  fa c h o w e  k l i e n ta  m ó g ł rz e c z o w e  
u d z ie l ić  w y ja ś n ie n ie .  T o je s t  n ie z b ę d n ie  k o n ie c z n e . 
Z te g o  te ż  p o w o d u  k a ż d ą  n o w o ść  to w a r o w ą ,  z a n im  
z o s ta n ie  w y s ta w io n ą  n a  s p rz e d a ż ,  p o w in ie n  sze f 
p r z e d s ię b io r s tw a  w o b ec  sw eg o  p e r s o n e lu  sz c z e g ó ło ­
w o o m ó w ić . M o ż n a  to  z ro b ić  p o d c z a s  z a m a w ia n ia  
n o w e g o  a r ty k u ł u  s p rz e d a ż y , p r o s z ą c  p o d ró ż u ją c e g o , 
a ż e b y  p e r s o n e lo w i p r z e d s ta w i ł  z a le tę  d a n e g o  a r t y ­
k u łu .  W  te n  sp o só b  p e r s o n e l  o w ie le  p rę d z e j  z a p o L 
z n a  s ię  z d a n y m  p r z e d m io te m  s p rz e d a ż y  i  o d p o w ie d ­
n io  z d o ła  go z a le c ić  k lie n to w i.  Z d a r z a  s ię  m ia n o w i­
cie , że k l i e n tk a  z a m ie rz a  n a b y ć  ja k o  p o d a r e k  d la
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swego m ęża wieczne pióro. T ym czasem  personel tak  
zadem onstrow ał owe w ieczne pióro, że fałszyw ie je 
odkręcając  spow odow ał upty^v a tra m en tu . Chęć n a ­
byw cza tak iego  p rzedm io tu  bezpow rotnie m in ę ła . . .

Personel obsługu jący  n ie  pow inien w przedsię­
b io rstw ie ziewać, wobec publiczności spożyw ać śn ia ­
d an ia , lub z kolegą lub ko leżanką opow iadać sobie 
szopek za k ram n icą , a  tu  k lien te la  niby n a  zm iło­
w anie czeka i n iecierp liw i się.

Szef, sp rzedaw ca i sprzedaw czynie pow inn i być 
w sk ładzie w u b ra n iu  sch ludnem , lecz n ie  podpada- 
jącem . W y ją tek  stanow ić m oże b lu za  in tro lig a to ra , 
jeżeli sam  k lien te lę  obsługuje. K lien t w yrozum ie, że 
nie m ożna p rzy  p racy  in tro lig a to rsk ie j om inąć p la ­
m y n a  bluzie roboczej.

Rzeczą n a g a n n ą  jes t przy  sp rz e d a ż y . artykułów , 
jeżeli sp rzed ający  m a b rzydką woń z ust, rów nież 
gdy się p rzesadn ie perfum uje . To zraża klientelę: (X)

T a p ety  g u m o w e.
N iem iecka f irm a  „T h u rin g er S cli 1 a u cli w e b e r  e i 

u nd  G um m iw erk" w W o ltersh au sen  (T uryngja , — 
Nieuicy) w yrab ia  tap e ty  gum owe.

T apety  gum ow e m a ją  stanow ić podatne obicie 
ścian , są  cien iu tk ie  i p o s iad a ją  n iety lko  w w ysokim  
stopn iu  zalety  hygieniczne, lecz na  dom iar są b a r­
dzo w ytrzym ałe.

Gdy dotychczas w  lecznicach, sa lach  przyjęć, n^i 
ok rę tach  itp . używ ano do obicia, podłóg i śc ian  p ły t 
lub  tab liczek  gum ow ych o grubości 4 do 15 m ilim e- 
trów , to tap e ta  gum ow a jes t ty lko 0,3 m ilim e tra  g ru ­
bą, a  w ięc ty le co karton .

W y rab ian ą  byw a, ja k  tap e ta  pap ierow a, w ro lach  
i podczas w y rab ian ia  lub potem  zao p atry w an ą  byw a 
we w zory tapetow e w edług sposobu przedsięb io r­
s tw a niem ieckiego „I. G. F a rb en in d u strie  i A. E. G.“ 
T apety  rzeczone byw ają  m arm urow ane, są szorstkie, 
g ładk ie  lub w ytłaczane. Szczególną zaletę tap e ty  g u ­
m ow ej stanow i to, że m ożna ją  zm yw ać, w sk u tek  cze­
go w yg ląda zawsze ponętn ie , n ib y  now onaklejona.

P rzy  s to sow an iu  tap e t gum ow ych do obicia ścian  
up rzy tom nić  sobie jednakże trzeba, że takow e wobec 
tap e t papierow ych, k tó re  la ta  całe w y trzym ają , pod­
legają ja k  zresztą  w szelkiego ro d za ju  w yroby g u ­
m owe z biegiem  la t n a tu ra ln e m u  zniszczeniu. W iek 
tap e t gum ow ych przew iduje się n a  4 do 5 lat. Wobec 
tego w  s to su n k u  do tap e ty  papierow ej niezbyt w iel­
ką  p rzed s taw ia ją  korzyść. P rócz  tego św iatło , pow ie­
trze i prom ienie słoneczne w y w iera ją  n ieko rzystny  
i zgubny w pływ  n a  gum ę. K oniecznem  byłoby zw il­
żanie tap e t gum ow ych, ażeby takow e chronić przed 
zgubnym  w pływ em  prom ien i słonecznych. W  p ra k ­
tyce je s t to tru d n e , n iem al niem ożliw e do p rzeprow a­
dzenia. Cena za tap e ty  gum ow e w rzeczy sam ej 
je s t wyższą, aniżeli za tap e ty  papierow e. Liczyć się 
też trzeb a  z u jem n y m  odorem , k tó ry  w ydziela gum a. 
W szystko to są  w ady, k tó re nie zachęcają  zbyt wielce 
do stosow ania tap e t gum ow ych w m iejsce pap iero ­
wych. N ak le jan ie  tapet, gum ow ych za pom ocą roz-

czynu gum ow ego, k itu  gum ow ego lub C hatterton  
C om pound sp raw iałoby  n iezaw odnie tru d  niem ały , 
a w .k ażd y m  razie  byłoby kosztow ne.

Na razie zatem  tap e ta  papierow a nie potrzebuje 
się zbyt wielce obaw iać k o n k u ren cji tap e ty  gum o­
wej. (X)

Notatki
Konkurs na dostawą m aterjalów  piśm iennych i przy- 

borów biurowych. M inisterstw o  S p raw  Z agran icznych  
og łasza  k o n k u rs  n a  dostaw ę m a te rja ló w  p iśm ien n y ch  
i p rzyborów  b iu row ych  n a  rok  1930—1931. R eflek tanci, 
p rag n ą cy  w ziąć udzia ł w  pow yższym  k o n k u rs ie , m ogą się  
zgłosić do R e fe ra tu  Gospodarczego, p lac M arsza łk a  P ił­
sudsk iego  nr. 9 w  W arszaw ie, celem  p rze jrz en ia  n a  m ie j­
scu w zsystk ich  w zorów  i gatunków , używ anych  przez Mi­
n is te rs tw o  S p raw  Z ag ran icznych  m a te rja ló w , o raz  o zło­
żenie tam że w  te rm in ie  do 1 k w ie tn ia  1930 r. p iśm ien ­
nych ofert w  za lak o w an y ch  kopertach , z n ap isem : „O fer­
ta  n a  m a te r ja ły  p iśm ienne  i p rzygory  b iurow e". — P ie r ­
w szeństw o p rzy  cenach  k o n k u ren cy jn y ch  będą m ia ły  te  
firm y, k tó re  m a te r ia ln ie  p o p ie ra ją  p racę  P olskiego Ko­
m ite tu  N orm alizacy jnego  i w y k ażą  się oćlpowiedniem  za ­
św iadczen iem  tegoż K om itetu, k tó re  należy  p rzed staw ić  
w raz z o fertą.

Sprzedaż fabryki .„Lechistan". Akcje fab ry k i ołów ­
ków  i w yrobów  g ala litow ych  „L ech istan" S. A., zo sta ły  
sp rzedane  czesko-n iem ieckiej fabryce ołów ków  „H ard t-  
m u th" . P rzyczyną  p rze jśc ia  fab ry k i tej w  ręce obce było 
u stąp ien ie  z k ie ro w n ic tw a  technicznego  fab ry k i „L echi­
s ta n "  p. K lepadlo  i p rze jśc ie  jego do firm y  „H ard tm u th " . 
F a k t sp rzedaży  w ybitn ie  po lsk iej p laców ki firm ie  . obcej, 
k tó ra  sw ą p o lity k ą  d um pingow ą jaw n ie  dąży ła  cło zn i­
szczenia p rzem y słu  o łów karsk iego  w Polsce, je s t z jaw i­
sk iem  ze w szechm iar ub o lew an ia  gódnem . P raw dopo­
dobnie fa b ry k a  „L ech istan" zostan ie u n ie ru c h o m io n a , 
gdyż fa b ry k a  „ H a rd tm u th "  rozpo rządza o lb rzym ią p ro ­
d u k c ją , k tó ra  w ysta rczy  i n a  pokrycie po trzeb  naszego 
ry n k u .

Z przem ysłu stalów kow ego w Polsce. W całym  sze­
regu  b ran ż  h an d e l po lsk i p o słu g u je  się przew ażn ie  w yro ­
bam i im portow anem i, m im o fak tu , że p rzem y sł po lsk i 
je s t w s ta n ie  zaspokoić zapo trzebow anie ry n k u  w ew nętrz­
nego zarów no pod w zgiędem  ilościow ym , ja k  i jakościo ­
w ym . T ak  np . im p o rt sta lów ek , szczególnie an g ie lsk ich , 
jest znaczny, chociaż należy  zaznaczyć, że śred n ie  w yro­
by n iem ieck ie j p ro d u k c ji zosta ły  p raw ie  całkow icie  w y­
p a rte  p rzez p rzem ysł po lsk i, k tó ry  d o sta rcza  w yrobów  
lepszych i tańszych . O dobroci polsk iego  to w aru  św iad- 
szy dość pokaźny  w yw óz do Rosji, Litw y, R u m u n ji, T u r ­
cji, W łoch, G recji, Łotw y, P a lesty n y , A m eryki P o łu d n io ­
wej, P e rs ji i Chin.

Wiadomości z firm
S. W. N iem ojow ski, Fabryka Papieru i  W yrobów z 

Papieru w B ielsku. IX Z w yczajne W alne Z grom adzenie 
Sp. Akc. S. W. N iem ojow ski, F a b ry k a  P a p ie ru  i W yrobów  
z P ap ie ru , S pó łka A kcy jna w B ielsku , odbędzie się dnia. 
5 k w ie tn ia  1930 r„ o godzinie 12-ej w po łudn ie , w b iu ra c h  
fab ry k i w  B ielsku.

U stntn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzed ruk  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą red ak o ii — ca łego  re sz tu jące g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  naszem  s ło w abrzm ien iu  ty lko  z a  podan iem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  '/i s tro n a  100 zł, %  s tr .  50 zł, %  s tr . 
25 zł, J/a s tr .  12.50 zł, '/w  s tr .  6.25 zł, 1j82 s t r .  3.25 zl. 
Na s t r .  I. ok ładk i 100% , n a  s tro n ie  11, 111 i IV okł. 
50°lo  w ięce j. D la p o szu k u jący ch  posad 50%  
op u stu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się . 
O g łoszenia n rzy im iu e  się  do poniedziałku godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł, z d o staw ą  do  
d om u . N um er p o jed y n c zy  5 0 gr.

W y d aw ca : K o rp o rac ja  Z ak lądów :G ralicznyc łi i W y­
daw niczych  na W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z siedz iba 
w Poznaniu , ul. M asz ta la rsk a  8. Telelon Nr. 25-55. 
R edak to r naczelny  i o d p ow iedz ia lny : T eodo r K ryg 

w Poznaniu .

Czcionuami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, sw .  Marcin 70f


